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Iwo No wak: Od pew ne go cza su po ja wia ją się
w za gra nicz nych i kra jo wych śro do wi skach, zwią za -
nych z lo gi sty ką, gło sy, wska zu ją ce na po trze bę roz -
wa że nia, czy lo gi sty ka mo gła by stać się na uką. Dla -
te go chciał bym za py tać Pa na Pro fe so ra, czy lo gi sty -
ka ma już na ty le wy pra co wa ne so lid ne pod sta wy,
by rze czy wi ście stać się na uką?
Prof. Lech Bu kow ski: Nie mo gę w tym mo men -
cie od po wie dzieć jed no znacz nie ani tak, ani nie,
lecz chciał bym przy bli żyć pro blem w spo sób kom -
plek so wy. Za kła dam, że nie mu si my dys ku to wać, co
to w ogó le jest na uka i że wszy scy za in te re so wa ni
pro ble mem to wie dzą. Na to miast trzy aspek ty trze -
ba w na uce wy róż nić. Pierw szy, to ba da nia o cha -
rak te rze na uko wym, któ re w ob sza rze sze ro ko ro zu -
mia nej lo gi sty ki są pro wa dzo ne od 25 – 30 lat
na świe cie, w Eu ro pie i Pol sce. Je śli pod tym wzglę -
dem roz pa trzy my na uko wość lo gi sty ki, to od po -
wiedź jest twier dzą ca. Ale trze ba pod kre ślić, że ba -
da nia do ty czą ce lo gi sty ki są zo gni sko wa ne na in -
nych, uzna nych już ob sza rach na uki, jak trans port,
ba da nia ope ra cyj ne, za rzą dza nie, bu do wa i eks plo -
ata cja ma szyn itd. To me to da, zwa na w li te ra tu rze
fa cho wej za po ży cza niem pew nych teo rii do roz wią -
zy wa nia no wych za gad nień, za dań i pro ble mów
w in nych ob sza rach. Dru gi aspekt zwią za ny jest
z po dzia łem na uki na dzie dzi ny i dys cy pli ny na uko -
we. I tu ca ła spra wa jest zło żo na i nie jed no znacz na. 

I. N.: Dla cze go?
Prof. L. Bu kow ski: Bo uda ło nam się na prze -
strze ni wie lu lat stwo rzyć sys tem tak skom pli ko wa -
ny, ja kie go chy ba na świe cie nie ma. Dla lu dzi upra -
wia ją cych na ukę głów nym po dzia łem jest roz róż nie -
nie na dzie dzi ny i dys cy pli ny na uki, w któ rych nada -
wa ne są stop nie na uko we dok to ra, dok to ra ha bi li to -
wa ne go oraz ty tuł pro fe so ra. W tej kla sy fi ka cji wy -
róż nio no 17 dzie dzin na uki, ta kich jak na przy kład
na uki hu ma ni stycz ne, eko no micz ne i tech nicz ne,
po dzie lo nych na po nad 70 dys cy plin na uko wych,
wśród któ rych nie ma dys cy pli ny ma ją cej zwią zek
z lo gi sty ką. Nie mo że my za tem zdo by wać stop ni na -
uko wych z lo gi sty ki. Z dru giej stro ny ma my now szy
po dział, we dług któ re go są przy zna wa ne tak zwa ne
gran ty, czy li pro jek ty ba daw cze. We dług tej kla sy fi -
ka cji, ist nie je 5 dzie dzin na uki po dzie lo nych na 70
dys cy plin na uko wych; nie ste ty na dal brak wśród
nich lo gi sty ki. Do cho dzi do te go wszyst kie go trze ci
ob szar, mo im zda niem bar dzo waż ny, re pre zen to -
wa ny przez Pol ską Aka de mię Na uk. W jed nym miej -
scu po ja wia się tu taj lo gi sty ka – ja ko Sek cja lo gi -
sty ki w trans por cie w Ko mi te cie Trans por tu Wy dzia -
łu IV Na uk Tech nicz nych. Jest to tyl ko pe wien wy ci -
nek lo gi sty ki, wspo ma ga ją cy wpraw dzie bar dzo
waż ny ob szar ba dań na uko wych, lecz da le ce nie -
kom plet ny.
I. N.: Czy li wy stę pu je na miast ka lo gi sty ki w na uce?

Prof. L. Bu kow ski: Pa trząc w spo sób for mal ny,
lo gi sty ka ja ko na uka w Pol sce nie ist nie je. 
I. N.: Ale mo że jest ja kaś teo ria lo gi sty ki na ty le
doj rza ła, że by uznać ją za re pre zen ta tyw ną dla te go
nur tu?
Prof. L. Bu kow ski: Tu tak że brak jed no znacz nej
od po wie dzi, jak kol wiek wszyst ko wska zu je na to, że
jesz cze ta kiej teo rii nie ma, choć naj praw do po dob -
niej teo ria się ak tu al nie ro dzi. I to nie tyl ko w śro -
do wi sku sku pio nym wo kół na szej Kon fe ren cji Lo gi -
sty ki Sto so wa nej „To tal Lo gi stic Ma na ge ment”. Nie -
skrom nie po wiem, że przed sta wio ny prze ze mnie
przed pię cio ma la ty re fe rat „Lo gi sty ka – na uka sto -
so wa na, czy tyl ko mod na me to da” spro wo ko wał
du żo dys ku sji na ten te mat. I tu taj ukłon w stro nę
cza so pi sma „Lo gi sty ka”, któ re ja ko je dy ne pod ję ło
ten te mat i stwo rzy ło moż li wo ści do wy po wia da nia
się na jej ła mach wy bit nym spe cja li stom. Na przy -
kład w ostat nim nu me rze jest za miesz czo na mię dzy
in ny mi bar dzo cie ka wa, choć kon tro wer syj na wy po -
wiedź dra inż. Jó ze fa Oku le wi cza z Po li tech ni ki War -
szaw skiej, w któ rej jest za war tych wie le traf nych
uwag. 
I. N.: A jak wy glą da ta spra wa za gra ni cą?
Prof. L. Bu kow ski: W ostat nich mie sią cach spe -
ne tro wa łem li te ra tu rę świa to wą z za kre su lo gi sty ki,
sku pia jąc się przede wszyst kim na cza so pi smach,
w któ rych do mi nu je aspekt na uko wy w pu bli ko wa -
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nych ar ty ku łach. Oka zu je się, że od mniej wię cej po ło wy
lat 90. XX wie ku co raz czę ściej po ja wia ją się ar ty ku ły od -
no szą ce się do te go te ma tu. Dla mnie fun da men tal nym
sy gna łem jest ar ty kuł z 2004 ro ku w cza so pi śmie In ter na -
tio nal Jo ur nal of Phi si cal Di stri bu tion & Lo gi stics Ma na ge -
ment, au tor stwa trzech ame ry kań skich pro fe so rów, któ re -
go ty tuł moż na prze tłu ma czyć ja ko: „Ku jed no li tej teo rii
lo gi sty ki”. Wska zu ją oni po trze bę bu do wa nia teo rii uj mu -
ją cej w spo sób kom plek so wy i zu ni fi ko wa ny wie dzę cha -
rak te ry stycz ną dla no wej dys cy pli ny na uko wej, ja ką mo -
gła by być wła śnie lo gi sty ka. W 2007 ro ku, w cza so pi śmie
Jo ur nal of Sup ply Cha in Ma na ge ment pi szą o tym tak że
dwie au tor ki ze Skan dy na wii w ar ty ku le „Bu do wa nie teo -
rii lo gi stycz nych”. Czy li świat idzie w kie run ku po szu ki wa -
nia roz wią zań teo re tycz nych rów nież w ob sza rze lo gi sty ki.
Uwa żam, że by ło by z na szej stro ny wiel ce nie od po wie -
dzial ne, gdy by śmy ma jąc zna czą cy do ro bek w tym za kre -
sie, du ży po ten cjał in te lek tu al ny, do świad cze nie wie lu
firm i za in te re so wa nie mię dzy in ny mi ta kich me diów, jak
na przy kład „Lo gi sty ka”, prze spa li ten okres i po tem przy -
ję li teo rię, któ rą ktoś nam na rzu ci.
I. N.: Jak za tem na sze śro do wi sko na uko we za mie rza
włą czyć się w te dzia ła nia?
Prof. L. Bu kow ski: Aby nie zna leźć się po za ak tu al ny -
mi tren da mi, ogól no pol skie śro do wi sko, sku pio ne wo kół
Kon fe ren cji Lo gi sty ki Sto so wa nej, pra cu je nad pa ra dyg -
ma ta mi lo gi sty ki i mam na dzie ję, że w twór czy spo sób
doj dzie my do in te re su ją cych re zul ta tów. Istot nym kro kiem
do wyj ścia po za kra jo we śro do wi sko by ło też wy da nie
przez Wy dział Za rzą dza nia Aka de mii Gór ni czo -Hut ni czej
w Kra ko wie pierw sze go nu me ru cza so pi sma „To tal Lo gi stic
Ma na ge ment” cał ko wi cie w ję zy ku an giel skim. Ma to być
na sza „wi zy tów ka”, za chę ca ją ca do współ pra cy oso by
z in nych kra jów, któ re ma ją coś na ten te mat do po wie -
dze nia. W sło wie wstęp nym na pi sa łem, że je ste śmy sku -
pie ni na two rze niu pod wa lin lo gi sty ki ja ko na uki i teo rii
sys te mów lo gi stycz nych. To na ra zie ro bo cza na zwa teo rii
i, być mo że, w przy szło ści w wy ni ku współ pra cy róż nych
za in te re so wa nych śro do wisk po wsta nie teo ria, al bo na wet
zbiór teo rii, o in nej na zwie. Mam na dzie ję, że w cią gu kil -
ku lat doj dzie my do mo men tu, kie dy przej mie my ste ry
two rze nia lo gi sty ki ja ko no wej na uki. Uwa żam, że jest
w Pol sce sze reg ośrod ków, w któ rych ta ka świa do mość ist -
nie je. Na XIII Kon fe ren cji Lo gi sty ki Sto so wa nej w li sto pa -
dzie w tym ro ku bę dzie my kon ty nu ować dzia ła nia w kie -
run ku stwo rze nia tej no wej dys cy pli ny na uko wej, ja ką ma
być lo gi sty ka. 
I. N.: Czy jed nak jest jesz cze miej sce wśród gro na ty lu
dys cy plin na uko wych na jesz cze jed ną – lo gi sty kę?
Prof. L. Bu kow ski: To praw da, że jest bar dzo nie wie le
ob sza rów jesz cze nie sko dy fi ko wa nych, bez wła snych teo -
rii. Jed nak są dzę, że jest te raz szan sa dla two rze nia no -
wych ja ko ści w ob sza rach, gdzie in ter dy scy pli nar ność, sys -
te mo wość, in te rak cja, na kła da nie się naj róż niej szych pro -
ble mów, pro wa dzi do te go, że ma ją ce swo je teo rie i do -
brze zna ne, od dziel ne gru py, two rzą no wy byt, za cho wu -
ją cy się zu peł nie ina czej. Trud no go opi sać, okieł znać,
opty ma li zo wać przy po mo cy me tod wła ści wych dla tych
grup. A wła śnie lo gi sty ka ma pod sta wy do te go, by być ta -
ką sys te mo wą, in ter dy scy pli nar ną na uką, zbu do wa ną

wpraw dzie na róż nych ob sza rach, ale po sia da ją cą swe
wła sne, od ręb ne ce chy i wła ści wo ści. I w związ ku z tym
po trze bu je ona swo jej teo rii. Je śli tej szan sy nie wy ko rzy -
sta my, to zo sta nie my na mar gi ne sie, zaj mu jąc się wpraw -
dzie waż ny mi, ale nie fun da men tal ny mi spra wa mi. 
I. N.: Czy w do bie kry zy su nie war to sku pić się na in nych
za gad nie niach?
Prof. L. Bu kow ski: Je śli jest kry zys, to zna czy, że kie -
dyś się skoń czy i bę dzie jesz cze więk sze za po trze bo wa nie
na do bre, efek tyw ne me to dy za rzą dza nia. Kry zys wy mu sza
ra cjo na li za cję dzia ła nia, a wła śnie wte dy bar dzo po trzeb -

na jest do brze zor ga ni zo wa na lo gi sty ka o rze tel nych pod -
sta wach na uko wych. 
I. N.: Ja kie „kon se kwen cje” wy nik nę ły by dla pol skich
uczel ni w związ ku 
z po ja wie niem się lo gi sty ki ja ko na uki?
Prof. L. Bu kow ski: Gdy by lo gi sty kę uzna no za dys cy -
pli nę na uki, to w tym za kre sie moż na re ali zo wać dok to -
ra ty, ha bi li ta cje, czy być pro fe so rem. Mo men tal nie zwięk -
szy ło by się za in te re so wa nie tym ob sza rem dzia łal no ści,
w ra mach któ re go pra cow ni cy na uki by li by zo bli go wa ni
do roz wo ju. Ale trze ba zda wać so bie spra wę z te go, iż
cze ka nas spo ry opór „ma te rii” wo bec ko niecz no ści na ru -
sze nia do tych cza so wych struk tur. Każ da z obec nych dzie -
dzin oraz dys cy plin na uki„oko pa ła się”, a de cy den ci
scep tycz nie pa trzą na po my sły utwo rze nia no wej lub
zmia ny ca łe go sys te mu kla sy fi ka cji. Nie mniej jed nak coś
trze ba zro bić, aby nie by ło ta kiej sy tu acji, jak obec nie,
gdzie na przy kład pro fe so ro wi na uk tech nicz nych nie wol -
no być pro mo to rem ani na wet re cen zen tem pra cy dok tor -
skiej, czy ha bi li ta cyj nej z za kre su na uk o za rzą dza niu

uzna nych za eko no micz ne, wśród któ rych moż na ulo ko -
wać lo gi sty kę. Cze goś ta kie go w in nych kra jach nie ma. 
I.N.: Czy pew na „róż no rod ność” w spe cja li za cji po szcze -
gól nych ośrod ków na uko wych jest ele men tem sprzy ja ją -
cym w pro ce sie wy pra co wy wa nia pod staw dla lo gi sty ki ja -
ko na uki, czy nie?
Prof. L. Bu kow ski: Wy stę po wa nie wie lu ośrod ków
o róż nych do świad cze niach uznał bym za ko rzyst ne.
Pod wa run kiem, że wszy scy chcą ze so bą współ pra co wać
dą żąc do wspól ne go ce lu, ja kim jest stwo rze nie no wej
war to ści. Nie ste ty, jak wie my, nie wszy scy chcą. Wie lu

ma swo je am bi cje i chce przede wszyst kim prze for so wać
wła sne do świad cze nia. Ale są dzę, że osta tecz nie po zy ty -
wy prze wa żą nad ne ga ty wa mi i po zwo li to nam w koń cu
osią gnąć suk ces.
I.N.: Spo ra w tym ro la przy pad nie śro do wi sku sku pio ne mu
wo kół Kon fe ren cji Lo gi sty ki Sto so wa nej i Wy dzia łu Za rzą -
dza nia AGH...
Prof. L.Bu kow ski: Ab so lut nie nie dą ży my do eks po no -
wa nia wła snej ro li, gdyż na szą mi sją jest jed no czyć, a nie
dzie lić. I mi mo spo re go wy sił ku or ga ni za cyj ne go, zwią za -
ne go z or ga ni za cją co rocz nych kon fe ren cji „Lo gi sty ki sto -
so wa nej” oraz wy da wa niem pe rio dy ków na uko wych „Wy -
bra ne za gad nie nia lo gi sty ki sto so wa nej” i „To tal Lo gi stic
Ma na ge ment”, nie re zy gnu je my z urze czy wist nie nia idei
stwo rze nia lo gi sty ki ja ko na uki, współ pra cu jąc ze wszyst -
ki mi, któ rzy my ślą po dob nie. Tak na praw dę jest spra wą
dru go rzęd ną, że aku rat ma to miej sce na Wy dzia le Za rzą -
dza nia AGH w Kra ko wie.

I.N.: Dzię ku ję za roz mo wę.
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